Oziębłość i jej przyczyny

Sprzeniewierzenie się Bogu i odstąpienie od ideału życia zakonnego zostało trafnie przedstawione na przykładzie Łazarza, którego Pan Jezus wskrzesił z martwych. Podobnie, jak nikt od razu nie zostaje świętym, tak też nikt od razu się nie psuje, ale stopniowo i powoli zsuwa się coraz niżej.

O Łazarzu doniesiono Panu Jezusowi, że zaniemówił, osłabł, jest chory, potem Pan Jezus mówi o nim, że śpi, że umarł, aż wreszcie, kiedy Pan Jezus przyszedł do Betanii, uprzedzają Go, że Łazarz już cuchnie. Zbawiciel płacze nad smutnym stanem swego przyjaciela i wielkim głosem woła nań, by powstał.

Podobnie ma się rzecz z upadkiem duszy zakonnej. Zaczyna się od pewnego zasłabnięcia, w duszy słabnie zapał, gorliwość do modlitwy i pracy, na głos dzwonka wstaje z ociąganiem, opieszale odprawia rozmyślanie, z roztargnieniem uczestniczy we Mszy świętej, ze zwyczaju przystępuje do Komunii świętej - bez należytego przygotowania i dziękczynienia, nie czuje już żaru i gorliwości, z jakimi do niedawna to czyniła. A jeśli tak ma się rzecz z ćwiczeniami ważniejszymi i takimiż obowiązkami, to cóż mówić o pomniejszych.

Drugi stopień to już choroba duszy, objawiająca się w łatwym opuszczaniu modlitwy, rozmyślania i innych ćwiczeń, w marnowaniu czasu. Dusza taka zaczyna poddawać się zniecierpliwieniu, irytacji, wykracza przeciw ustawom i posłuszeństwu przełożonym, przeciw miłości Boga i bliźniego. Grzechy, mniej lub  więcej świadome, następują jedne po drugich. Można powiedzieć o duszy dotkniętej chorobą to, co powiedziano Panu Jezusowi o łazarzu: „Oto ten, którego miłujesz, choruje” /J 11,3/. Po pewnym czasie choroba przechodzi w stan snu oziębłości. Tak śpiącej duszy nie poruszy ani natchnienie Boże, ani głos przełożonych. Oziębłość to zsunięcie się w dół, wyziębienie duszy, w przeciwieństwie do gorliwości, która jest żarem miłości Boga i bliźniego. Ostygnięcie to jest świadome i dobrowolne, bo dusza jest mniej wrażliwa na zło, igra z nim, nie wystrzega się okazji do grzechu, naraża się na pokusy, świadomie zaczyna popełniać grzechy powszednie, które lekceważy, choć śmiertelnych jeszcze się boi. Ćwiczenia usuwa na ostatnie miejsce, odbywa je niedbale, z pośpiechem, przez co duch modlitwy słabnie i zamiera. Akty cnót miłości Boga i bliźniego są coraz rzadsze, wykroczenia przeciw nim coraz częstsze.

Dusza oziębła nie stara się o dobrą intencję, w spełnianiu obowiązków poddaje się lenistwu albo zbytniemu pośpiechowi, nie dbając o dobre spełnienie zadań - robi je byle zbyć. W stosunku do ludzi pozwala sobie na krytyki i obmowy, zaczynając od rzeczy małych, niby to nie przynoszących ujmy bliźniemu, a gdy jej to sumienie wyrzuca, pociesza się, że inni nie są od niej lepsi i zaczyna ich coraz bardziej naśladować - nie w cnotach, ale w wadach. Usprawiedliwia się przed sobą tym, że nie potrzebuje się krępować, Stopniowo ale stale odstępuje od ideału życia duchowego. „Łazarz, przyjaciel nasz, śpi”. Jeżeli nie chwyci się wówczas energicznych środków ratunku, dojdzie do śmierci duchowej, do grzechów ciężkich. Poniewieranie łaski bowiem przytępia coraz bardziej wrażliwość na zło, namiętności wzmagają się i wystarczy silniejsza pokusa, aby nastąpił straszny upadek, połączony nawet z utratą powołania. Dusza umiera dla Boga, Zgromadzenia i spraw Bożych, tęskni za światem i stacza się coraz głębiej. W stanie grzechu śmiertelnego staje się podobna do Łazarza w grobie. Już i od niej czuć rozkład, bo gorszy innych brakiem uległości i karności, rozluźnieniem. Otacza ją atmosfera obca duchowi Chrystusowemu, staje się czynnikiem rozkładu. Jest to stan bardzo smutny i trzeba już nadzwyczajnej łaski Bożej, aby z niego wyjść, jak trzeba było silnego głosu Pana Jezusa, aby obudzić zmarłego Łazarza.

Wobec tych strasznych skutków oziębłości możemy zapytać, co doprowadza duszę do takiego stanu.

Mistrzowie życia duchowego podają różne powody. Jako pierwszy: zaniedbanie się w modlitwie. Dusza zaczyna niedbale odprawiać rozmyślanie, rachunek sumienia, oddaje się tym praktykom bez przejęcia, wpada w rutynę, zaczyna je sobie przykrzyć, spycha je na ostatni plan, na wieczór, a wtedy śpieszy się, bo zmęczona. Odbywa je byle zbyć, wskutek tego nie czuje pociechy przy modlitwie         i powoli zaczyna opuszczać ćwiczenia, zaczynając od tych, które kosztują więcej wysiłku: rachunki sumienia, rozmyślania, nawet Komunię świętą - pod grzesznym pretekstem, że przy codziennej Komunii świętej trzeba bardzo czuwać nad sobą,    a ona jest do tego niezdolna.

Do zaniedbania ćwiczeń prowadzą  przyczyny z początku słuszne: nadmiar pracy, brak czasu, ale nawet gdy przyczyna ustaje, zaniedbanie już trwa. Dusza stopniowo oddala się od Boga. Najpierw jeszcze pamięta o obecności Bożej, wzbudza czystą intencję, potem to zaniedbuje i żyje życiem czysto naturalnym, a stąd biorą początek różne, nawet ciężkie upadki.

Drugą przyczyną oziębłości jest brak czuwania nad zmysłami, brak umartwienia i czuwania nad sobą: puszcza się wodze zmysłowi wzroku, słuchu, patrzy się na rzeczy niestosowne, przez ciekawość czyta się wszystko bez wyboru, nawet powieści, słucha się wielu niepotrzebnych rzeczy, mówi za dużo. Jak przez otwarte drzwi i okna złodziej może wejść do mieszkania, tak przez zmysły wciska się do duszy świat, grzech i zgorszenie, natomiast to, co dobre wylewa się i ginie.

Trzecim powodem odstąpienia od ideałów życia doskonałego bywa szukanie wygód, pewnego rodzaju zmysłowość, dogadzanie sobie, czy to chodzi o pożywienie, ubranie, spoczynek czy pracę. Jeżeli dusza ma wolny wybór, to skwapliwie chwyta za to, co lepsze, jeżeli zaś tego wyboru nie ma, ulega szemraniu i niezadowoleniu. W stosunkach z innymi powoduje się miłością partykularną i znowu szuka tylko tego, co miłe, po ludzku biorąc. W planie życia takiej osoby nie widać nigdy, aby na wzór Chrystusa i świętych wybierała to, co krzyżuje naturę, zabija miłość własną i czyni podobną do dźwigającego krzyż Chrystusa.

Jako czwartą przyczynę oziębłości wskazuje się ducha krytyki i szemrania. Ulegająca mu dusza potrafi wszystko i wszystkich  skrytykować - zarówno przełożonych, jak i równych sobie. O wszystkich robi uwagi i zajmuje się wynajdywaniem braków w swoich towarzyszkach, a w ten sposób zniechęca się powoli do osób ze swego Zgromadzenia, wyobrażając sobie, że na świecie byłoby jej lepiej, zaczyna zniechęcać się do powołania.

Myśli, że przełożeni bez potrzeby krępują jej samodzielność, że gdyby miała więcej swobody i była w świecie, lepiej spełniałaby swoje obowiązki i korzystniej pracowałaby dla ludzi. Myli się grubo. Doświadczenie wskazuje, że niejedna dusza pożyteczna w Zgromadzeniu, przy pracy zbiorowej i roztropnym kierownictwie, gdy wraca do świata i staje do samodzielnej pracy, nic pożytecznego dla ludzi zdziałać nie może. Należy więc pilnie unikać krytyki, sądzenia, dochodzenia, czemu przełożeni każą czynić to czy tamto.

Piątym źródłem oziębłości może być wzgląd ludzki, lgnięcie do świata, brak pamięci na zło świata, na to, że trzeba mieć się przed nim na baczności. Kto lgnie do niego, przejmuje się powoli jego zasadami, a dowiedzione jest, że duch świata zabija ducha zakonnego.

Szóstym źródłem oziębłości bywa poddanie się smutkowi, melancholii, zniechęceniu. Dusza opuszczająca się czuje rozdźwięk między ideałem a życiem i poddaje się smutkowi. Św. Franciszek Salezy powiada, że po grzechu smutek jest rzeczą najszkodliwszą dla postępu duchowego. Kto mu ulega szuka pociech złych, prowadzących na manowce.

Mistrzowie życia duchowego podają ponadto jako źródło oziębłości niezachowanie reguły, poddanie się gorączce w działaniu, brak skupienia, niezachowanie milczenia. To wszystko odbija się ujemnie na pracy i na całym życiu, wywołuje niesmak, zniechęcenie, prowadzi do upadków i to coraz cięższych.

Odprawiając rekolekcje należy wejść w siebie i zbadać, czy w naszym życiu nie ma zsuwania się w dół. Może na próbie, w nowicjacie, w pierwszych latach służby Bożej było w nas więcej gorliwości niż teraz. Jeżeli tak dalej pójdzie, możemy upaść bardzo nisko. Trzeba zatem koniecznie stwierdzić, co jest przyczyną naszych upadków: czy zaniedbywanie modlitwy, czy brak umartwienia, czy poddawanie się zmysłom, utonięcie w stosunkach z ludźmi, brak skupienia, poddanie się smutkowi, czy brak silnej woli w zdobyciu się na wysiłek.

Aby z tego stanu wyjść trzeba silnych środków. A więc trzeba trzymać się mocno i wiernie oznaczonego porządku dnia, chwycić się umartwienia, pobudzić ducha gorliwości, słuchać i z pokorą przyjmować upomnienia, nie tylko od starszych ale i równych, bo nieraz potrzebujemy silnego wstrząsu z zewnątrz, a Bóg miłosierny udziela go nam nie tylko za pośrednictwem przełożonych, ale i równych.  Trzeba szukać ratunku w modlitwie, uciekać się do Serca naszej Matki Maryi - do tych serc, które pałały miłością ku Bogu i błagać je, aby nam dopomogły w rozpoznaniu jakich środków mamy użyć, aby na nowo rozbudzić czy ożywić w sobie uśpionego lub zamarłego ducha zakonnego.

